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TADEUSZ GOGOLEWSKI

TAJNE NAUCZANIE W WARSZAWSKIM SEMINARIUM 
DUCHOWNYM W CZASIE OKUPACJI

T r e ś ć :  I. O rganizacja nauczania; II. P ierw sze w ykłady; III. Ze­
w nętrzne trudności; IV. W ychowanie; V. W łasne inicjatyw y; VI. Egza­
m iny; VII. Dalsze losy tajnego kursu .

Działalność sem inariów duchownych w  Polsce w  okresie okupa­
cji nie została dotychczas szerzej zbadana i opracowana.1 Na tle 
bogatej literatury o ówczesnym  konspiracyjnym  szkolnictw ie 
średnim i w yższym  jest to duża luka. Jedną z przyczyn takiego sta­
nu rzeczy stanowi niew ątpliw ie niekom pletność odnośnych źródeł. 
W ydaje się jednak, że oprócz opracowań ściśle historycznych przy­
datnym  m ateriałem  dla poznania sytuacji Kościoła w  Polsce pod­
czas okupacji m ogą być także św iadectw a tych  w szystkich, k tó rzy  
sami uczestniczyli w  tajnym  nauczaniu sem inaryjnym . Tego rodza­
ju  przyczynkiem  do dziejów  seminarium duchownego w  W arszaw ie 
są niniejsze wspomnienia, oparte na zachow anych osobistych no­
tatkach autora, listach i pryw atnych  dokum entach.2

Dzisiaj trudno jest sobie w yobrazić dram atyczne okoliczności to­
w arzyszące w  tam tych latach zdobyw aniu w iedzy, zw łaszcza hum a­
nistycznej, która była szczególnie tępiona przez okupanta. W praw ­
dzie religia nie zeszła całkow icie do katakum b, ale stale drażniła 
Niem ców jako ściśle zw iązana w tedy z patriotyczną postawą całe­
go narodu, który się bronił przed zagładą. Stąd tajne nauczanie se­
m inaryjne było zarówno przejaw em  żyw otności Kościoła, jak  też: 
stanowiło doniosły w kład  w  ratow anie zagrożonej ku ltu ry  narodo­
w ej. Z  drugiej jednak strony celem  tych  wspomnień jest nie ty le  
samo przypom nienie znanych skądinąd w ydarzeń sprzed 35 lat, ile.

1 Zwrócił na to uwagę 5 V 1976 r. ks. d r F. S t o p n i a k  na sesji po­
święconej życiu i działalności ks. kard. A. S. Sapiehy, zorganizow anej 
ha ATK, w referacie nt. jego zabiegów w obronie sem inariów  duchow ­
nych w  G eneralnej G uberni. Por. J. W y s o c k i ,  K ronika "Wydz. Teol. 
A T K  (II sem estr  1975/76 r.). V. Sesja historyków , STV 15 (1977) n r 1 
s. 323.

2 Za przeczytanie m aszynopisu i uzupełnienie go nieznanym i mi szcze­
gółami dziękuję serdecznie J. E. ks. bp. dr. Z. J. K r a s z e w s k i e m u  
1 ks. dr. A. L u f t o w i .
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przede w szystkim  m ożliw ie w ierne odtw orzenie n iepow tarzalnej 
a tm osfery  re lig ijnej, w  jak ie j rodziły się wówczas pow ołania ka- 
pŁaństoie i w  jak ie j Kościół podejm ow ał s ta ra n ia  o ich in te lek ­
tu a ln ą  o raz  duchow ą form ację.

I. ORGANIZACJA NAUCZANIA

M etropolita lne sem inarium  duchow ne św. J a n a  w  W arszaw ie 
było czynne przez całą okupację. N ow ych jed n a k  kandydatów  p rzy ­
ję to  ty lko  w 1939 i 1940 r. Potem  w ładze niem ieckie w ydały  za­
kaz p rzy jm ow ania  alum nów  na  I kurs. W  tym  w łaśn ie  czasie po­
w ziąłem  zam iar w stąp ien ia  do sem inarium . Ks. W. R o s ł a n, 
b. p rofesor sem inarium  i proboszcz p a ra fii K obyłka k. W arszaw y, 
gdzie od początku w ojny  m ieszkałem  z rodzicam i, nie w iedząc 
o tym  zakazie sk ierow ał m nie  do ks. regensa  R. A r c h u t o w -  
s k i  e g o .  D nia 22 V II 1941 r. zgłosiłem  się do ks. regensa, k tó ry  
w y jaśn ił m i sy tuac ję  i polecił c ierp liw ie czekać na  zm iany ogól­
n iejszej n a tu ry . Po ro k u  ponow iłem  listow nie sw oją prośbę, na  k tó­
rą  ks. A rchu tow ski odpow iedział odm ow nie k a rtą  pocztow ą n a d a ­
n ą  13 V III.3 D ow iadyw ałem  się jeszcze pośrednio (przez swego ojca) 
28 X  i w tedy  ks. regens, n ie m ogąc nada l m nie  przy jąć, podarow ał 
m i książkę S. R e i n s t a d l e r  a, E lem en ta  philosophiae Christia­
nae, 2 tom y (21904; 5~®1911 r.) i zachęcił do sam odzielnego p rz e ra ­
b ian ia  tego  podręcznika. D okładnie w  dw a tygodnie później został 
a resz tow any  i w yw ieziony do obozu w  M ajdanku , gdzie zm arł 
19 IV 1943 r.

14 V III 1943 r . zw róciłem  się tą  sam ą d rogą po in form acje  do 
ks. w iceregensa S. U l a t o w s k i e g o ,  k tó ry  zrobił pew ne nadzieje 
co do m ożliwości rozpoczęcia n a u k i jeszcze w  bieżącym  roku  szkol­
nym , a  28 V III p rzekazał m i w iadom ość, że m ogę złożyć fo r­
m alne  podanie o przyjęcie, co uczyniłem  30 V III. W krótce potem  
od  jednego z kolegów, k tó ry  razem  ze m ną zgłosił się przed  dwo­
m a la ty , o trzym ałem  k a rtę  pocztow ą, n ad an ą  13 IX  z poleceniem , 
abym  ja k  najszybciej zam eldow ał się w  Sem inarium .4 N azajutrz, 
tj. 15 IX  przedstaw iłem  się osobiście ks. w iceregensow i, k tó ry  po­
w iadom ił m nie o rozpoczęciu tego w łaśn ie dnia  zajęć na  pierw szym  
ta jn y m  kursie  sem inary jnym . Ks. w iceregens w spom niał przy  tym ,

3 „W arszawa d. 11.VIII.42 Szanowny Panie! N iestety, i w  tym  roku 
nie mogę spełnić życzenia Sz Pana, — nie mogę Go przyjąć do Sem ina­
rium  gdyż istn ieje nadal zakaz przyjm ow ania. Łączę w yrazy pozdrowie­
n ia in Christo (—) Ks. R. A rchutow ski”.

4 „W związku ze złożonym w  Sem inarjum  podaniem  proszę staw ić się
niezw łocznie u Ks. R ektora 12/IX—1943 (—) Jerzy  R.”
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że na decyzję jego wpłynęły podobne inicjatywy podjęte w tym 
samym czasie w dwóch innych seminariach (o ile pamiętam, w Kra­
kowie i u ks. ks. salezjanów). Liczono na rychłe zakończenie dzia­
łań wojennych, nie przewidziano jednak szczególnego nasilenia ter­
roru ze strony okupanta w najbliższych miesiącach. Już 13 X wy­
szło zarządzenie, że za każdego zabitego Niemca zostanie rozstrze­
lanych 20 Polaków. Odtąd często ukazywały się na murach czer­
wone afisze z nazwiskami skazanych na rozstrzelanie zakładni­
ków. Egzekucje odbywały się w różnych punktach miasta. Po uli­
cach krążyły ciągle patrole, z którymi spotkanie się groziło areszto­
waniem.

Dla kandydatów zgłaszających się do seminarium spoza War­
szawy najważniejszą sprawą było znalezienie jakiegoś miejsca za­
mieszkania i zdobycie odpowiednich dokumentów. Przyjęła mnie 
do wspólnego pokoju (4 osoby) moja dalsza rodzina, która po tra­
gicznych przejściach sama niedawno z trudem znalazła kąt w War­
szawie (ul. Chmielna 72 m. 5/6). Starania o policyjne zameldowanie 
na pobyt czasowy trwały kilka tygodni.5 Natomiast od 1 X „pra­
cowałem” jako pomocnik dozorcy przy parafii Wszystkich Świę­
tych, pl. Grzybowski 3/5, posiadając jedynie prywatne zaświadcze­
nie ks. prob. E. G o r c z y c y .6 Jeden ze znajomych księży dostar­
czył mi 24 XI uzyskany drogą nielegalną bezcenny dokument, tj. 
fikcyjne poświadczenie o rzekomym wystawieniu mi przez odno­
śny urząd (Arbeitsamt) tzw. karty pracy (Arbeitskarte).7 Podobnie 
jednak jak moi koledzy zbyt przeżywałem sam fakt rozpoczęcia 
nauki na tajnych kompletach, aby się przejmować niebezpieczeń­
stwem, na jakie narażaliśmy się wszyscy, nawet w przypadku po­
siadania legalnych dokumentów z autentycznych miejsc pracy. 
Np. jeden z nas (Andrzej L.) pracował na pl. Trzech Krzyży jako

Ï3]

5 Dwujęzyczne „Polizeiliche Anmeldung —  Policyjne zameldowanie” 
Poświadczające moje przybycie do Warszawy 15 X 1943 r. (na podstawie 
karty rozpoznawczej Nr 258 z 24 IV 1942 r.) nosi numer 168172 i datę 
21 X 1943 r.

6 „Proboszcz Rz.-Kat. Parafii Wszystkich Świętych w Warszawie dn. 
1 października 1943 r. Nr 1067. Bescheinigung. Ich bescheinige hiermit, 
•dass Tadeusz Gogolewski geb. 11 Juli 1921 in Zichenau S. Roch und 
Sophie geb. Godlewska, als Hauswärtergehilfe bei dem kirchlichen 
Grundstück am Grzybowski Platz 3/5 beschäftigt ist. MP (— ) Ks. E. 
'Gorczyca”.

7 Dwujęzyczne „Bescheinigung —  Poświadczenie” Nr 919/234720 z au­
tentyczną pieczęcią i odręcznym podpisem otrzymałem in blanco, a ko­
lega pracujący w kancelarii parafii Wszystkich Świętych (Jerzy S.) sam 
mi je wypełnił wstawiając „Beruf —  Zawód: Hilsfsarbeiter robotnik po­
mocniczy”, „Berufsgruppe und Art —  Grupa zawód.: 22 a 3” oraz datę 
19 XI 1943 r.
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technik budowlany, inny (Bogusław I.) był technikiem chemicznym, 
w  laboratorium na Pradze. Mieliśmy wśród siebie urzędnika magi­
stratu (Czesław P.), pracownika kancelarii parafialnej (Jerzy S.),. 
wychowawcę w zakładzie dla chłopców przy kościele św. Jacka 
(Wincenty K.). Jeden z kolegów (Jerzy B.) zarabiał na życie jeż­
dżąc rykszą.

Wyszukiwaniem względnie bezpiecznych miejsc na w ykłady za­
ją ł się ks. E. S z 1 e n k, który mieszkał w  seminarium, a jedno­
cześnie był kapelanem nieistniejącego dziś kościoła pp. kanoniczek. 
na pl. Teatralnym 18, naprzeciwko lewego skrzydła Teatru Wiel­
kiego. Przy kościele tym, dzięki ks. Szlenkowi i życzliwości pp. 
kanoniczek, znaleźliśmy schronienie na okres przeszło ośmiu mie­
sięcy. Kościół był nieduży, lecz posiadał okazały, klasycystyczny 
fronton z czterema doryckimi kolumnami. Przylegały do niego- 
dwie jednopiętrowe kamienice. W prawej z nich była brama pro­
wadząca na podwórze, gdzie w  oficynie znajdowała się jadłodajnia,, 
która zwiększała bezpieczeństwo naszych spotkań.

II. PIERW SZE W Y K Ł A D Y

Pierwsza sześcioosobowa grupa nowoprzyjętych alumnów spotka­
ła się 15 IX o godz. 9 w  zakrystii kościoła. Być może, że tego dnia 
miała również miejsce inauguracja roku szkolnego w  seminarium 
duchownym na Krakowskim  Przedmieściu 52/54 dla kursów IV—  
— VI, z którymi jednak na razie nie wolno nam było utrzymywać 
bliższych kontaktów. Nasza konspiracyjna inauguracja odbyła się 
skromnie: ks. E. Szlenk wygłosił po prostu swój pierwszy wykład 
o pojęciu filozofii (po łacinie, chociaż z obszernymi polskimi w y­
jaśnieniami). Pomimo trudnego tematu i niezrozumiałego dla wie­
lu języka ks. profesor zdobył z miejsca słuchaczy swoją osobowo­
ścią, w  której pod rzetelną wiedzą filozoficzną wyczuwało się żywą 
wiarę i wielkie serce. Przy tym  ponieważ nikt z nas nie zgłosił się 
tutaj po samą tylko wiedzę, nie uszedł naszej uwagi szczegół, że 
rozpoczęliśmy zajęcia w  święto M. B. Bolesnej i w  środę suchych 
dni.

Następne spotkania odbywały się w  oficynie na drugim piętrze 
w  pobliżu wspomnianej jadłodajni. Pierwszego dnia, tj. 17 IX, ze­
brało się nas tam ośmiu. Pokój był mały i niewygodny, ale utrwa­
lił się w naszej pamięci jako miejsce powstania zaczątków kurso­
wej wspólnoty i zawiązywania się pierwszych kleryckich przy­
jaźni. 19 IX zgodnie z ówczesnym zwyczajem seminaryjnym mia­
nowany został dziekanem kursu alumn najstarszy powołaniem («Ie'  
rzy R.). Stanowiliśmy grupę pod wieloma względami zróżnicowaną-

[4|



Î5] TAJN E NAUCZANIE 205Niektórzy pracowali w konspiracji i mieli już za sobą duże do­świadczenie życiowe. Byli wśród nas przedwojenni maturzyści, <dwóch prawników, aktualny student tajnych kompletów historii na UW, absolwenci okupacyjnych szkół zawodowych, którzy doro­bili maturę na kompletach, dwóch byłych zakonników i dwóch daw­nych kleryków seminarium. Różnice te jednak nie stanowiły prze­szkody do wzajemnego zbliżenia się, szczerości i zaufania. Okazy­waliśmy sobie nawzajem pomoc nie tylko w nauce, ale także w  sprawach materialnych.Dwaj następni profesorowie, jakich w tym pokoju poznaliśmy, sta­nowili szczególną parę. Ks. T. R a d k o w s k i ,  najstarszy z seminaryj­nych profesorów i najwyższy wzrostem, a przy tym szczupły, o charak­terystycznej, nerwowej gestykulacji, ujmował nas swoją bezpośrednio­ścią i prostotą. Miał gołębie serce i słynął z tego, że prawie nie stawiał -ocen niedostatecznych, bo bardziej je przeżywał niż sami delikwenci. Jeżeli na egzaminie bywał doprowadzony do rozpaczy tępotą zdającego, pomimo wszystko wpisywał mu „dostatecznie” dodając po rosyjsku na swoje usprawiedliwienie: za upornoje malczanie. Dlatego łatwo daro­waliśmy mu takie dziwactwa, jak np. to, że — w przesadnej obawie przed zarażeniem — otwierał klamkę łokciem czy mył pod kranem rącz­kę parasola. Imponował nam nieprzeciętną kulturą muzyczną i feno­menalną pamięcią. Wykładając historię biblijną N. Testamentu ilu­strował ją mnóstwem barwnych szczegółów, zwłaszcza ze swej podróży po Palestynie i Dalekim Wschodzie.Zewnętrznym jego przeciwieństwem był ks. W. L i p i ń s k i ,  który uczył nas łaciny. Wyjątkowo niskiego wzrostu, spokojny, prawie flegma­tyczny, był w gruncie rzeczy z usposobienia bardzo podobny do ks. Rad- kowskiego. Miał również dobre serce i chociaż stawiał nam bez oporów •oceny niedostateczne, kierował się obiektywnymi racjami. Łacinę zna­liśmy na ogół słabo, a była ona wówczas drugim co do ważności przed­miotem po filozofii. Na domiar złego posiadaliśmy tylko trzy egzem­plarze podręcznika, z którego się uczyliśmy. Stąd wiele czasu zajmowało nam na lekcjach przepisywanie wybranych tekstów. Wprawdzie w przy­jacielskich przekomarzaniach się ks. Radkowski zarzucał ks. Lipińskie­m u złośliwość, twierdząc pół żartem, pół serio, że jest, to cecha ludzi małych, my jednak nie dostrzegaliśmy tej wady. Wręcz przeciwnie, po­dziwialiśmy, że ks. profesor nie miał urazu na punkcie swego wzrostu i  że własną pogodą ducha potrafił łagodzić nasze Syzyfowe prace.Po dziesięciu dniach przenieślimy się do mieszkania ksieni "E. S z y m a n o w s k i e j ,  znajdującego się na pierwszym piętrze w kamienicy po lewej stronie kościoła. Wytwornie urządzony po­dłużny salon miał dwa okna, przez które dla bezpieczeństwa nigdy nie wyglądaliśmy na pl. Teatralny.Salon ten stanowił świetną oprawę dla postaci ks. E. D ą b r o w s k i e -  S o, którego metody dydaktyczne miały w sobie coś z aktorstwa. Zaraz na pierwszym wykładzie wpadł na nas niby lew biblijny ujarzmiając 'Wzrokiem, krzykiem (z charakterystycznym francuskim „r”) i groźbami. Oznajmił, że ma swoje wypróbowane na czternastu rocznikach sposoby
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nauczania greki, chociaż jego specjalnością jest egzegeza biblijna wy­
kładana na II kursie po łacinie. Jak  się potem  przekonaliśm y, sposoby te 
polegały na rygorystycznym  egzekwowaniu zadanego m ateriału . P y ta ł 
biegając po salonie z nieodstępną czarną laską, k tó ra m u służyła m. in. 
do w skazyw ania upatrzonej ofiary. Zadręczał niektórych kolegów rzu­
cając im wciąż te  sam e pytania (np. dativus pluralis od pater  pod adre­
sem Tadeusza K.), dzięki czemu po dziś dzień pam iętam y wiele reguł 
i w yjątków  greckiej deklinacji. Rozbawiał nas włoską wymową łaciny, 
co w ykorzystyw aliśm y do w łasnych żartów  udając, że nie rozumiemy, 
o co chodzi (celował w  tym  zwłaszcza Jan  J.). Czasem w celach obron­
nych stosowaliśm y poważniejsze chwyty. K iedy słyszeliśmy, że przed 
kościołem zatrzym uje się jak iś samochód, szeptaliśm y tak , aby ks. pro­
fesor dosłyszał: „buda zajechała...”. Chodziło o ciężarow e zielone sam o­
chody gestapo służące do łapanek ulicznych. Ks. Dąbrowski był 
w 1939 r. więziony na  P aw iaku  i przy tego rodzaju  dowcipach tracił 
w erw ę i na jak iś czas daw ał nam  spokój, chociaż wiedział, że ża rtu ­
jemy.

Do salonu ksieni pasow ał też w yjątkow o ks. prał. P. K  o n t  e c k i, pro­
fesor historii Kościoła w sem inarium  duchow nym  w Płocku, skąd uciekł 
chroniąc się przed aresztow aniem  i ak tualn ie  ukryw ał się w W arsza­
wie. W ykładał u nas tylko w  I sem estrze zastępując chorego ks. B. K u­
leszę. Jako jedyny z profesorów  przychodził ubrany  po świecku. Był 
w ytw orny, uprzejm y i zawsze uśm iechnięty pomimo trudnej sytuacji,, 
w  jak iej się znajdow ał. Siadał wygodnie w  fotelu i paląc papierosy nie 
ruszał się z niego do końca w ykładu. Pod zew nętrznym i jednak pozo­
ram i świeckości w yczuwaliśm y w  nim głęboko przeżyw ane kapłaństw o. 
Mówiąc językiem  dzisiejszej teologii, było to kapłaństw o ontologiczne,. 
a nie funkcyjne. M usiał bardzo odczuwać brak  norm alnej kapłańskiej 
działalności, ale nigdy nie dał tego poznać po sobie. Zarażał nas swym 
optym izmem  i w iarą w  Opatrzność Bożą, z k tórej w yrokam i tak  w ielu 
ludzi nie um iało się wówczas pogodzić. Dosłownie można było odnieść- 
do niego ewangeliczną zasadę: „Ty zaś, gdy pościsz, nam aść sobie głowę 
i um yj tw arz” (Mt 6,17). Był nam  bardzo bliski w  tym  zew nętrznym  
pozbaw ieniu wszystkiego, co nieistotne w  kapłaństw ie, bo i my byliśm y 
postaw ieni wobec podobnej konieczności zgodzenia się na wyznaczoną 
nam  przez Boga nietypow ą drogę do kapłaństw a.

Dla odm iany trzeci z profesorów, którego poznaliśm y u  p. Szyma­
nowskiej, ks. T. S i t  k  o w s k  i, był raczej typow ym  kapłanem . Przy­
jeżdżał z dalekiego Okęcia prosto z w iru  obowiązków parafialnych. W y­
k ładał litu rg ikę chodząc po pokoju z założonymi do ty łu  rękam i, niczym 
po sw ojej plebanii. Nie był jednak z zam iłow ania teoretykiem  liturgii, 
bo lubił pow tarzać żartobliw ie, że litu rg ika nie zawsze jest w  zgodzie 
z logiką (in liturgica non est logica). Żywiołem jego natom iast były 
sam e obrzędy, tzw. św ięte cerem onie (które w ykładał na starszych ku r­
sach). M ieliśmy okazję przekonać się o tym , kiedy zaprosił nas na 24 X11 
do ka.tedry na  uroczyste śpiew anie przez kleryków  m artyrologium  
o B. Narodzeniu. Ze względu na ciągłe łapanki n ik t z nas nie zjaw ił się 
na  tej ceremonii. Ks. profesor odczuł to  tak  boleśnie, że zapowiedział 
nam  obniżenie ocen na końcowym egzaminie. Słowa tego rzeczywiście 
dotrzym ał, ale w  w arunkach  okupacyjnych nie była to d la  nas zbyt do­
tk liw a kara.
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III. ZEWNĘTRZNE TRUDNOŚCI

Z uwagi na stałe zgłaszanie się nowych alumnów ks. wiceregens 
19 X podzielił nas na dwie grupy (średnio po 14 osóib). Jedna po­
została u pp. kanoniczek, ale zbierała się odtąd po południu. Dru­
ga miała zajęcia rano w prywatnym mieszkaniu ks. L. P a  w l i  n y, 
dyrektora „Romy”, ul. Nowogrodzka 49 m. 23, III piętro, posiadając 
osobnego dziekana (Jerzy S.). Profesorowie dublowali swoje wy­
kłady tego samego dnia, co stwarzało dla nas możliwość zmiany 
grupy (skorzystał z tego w II semestrze m. in. dziekan ogólny, 
w związku z czym grupą popołudniową opiekował się odtąd w jego 
zastępstwie Jan J.). Dla profesorów oznaczało to jednak dodatkowy 
trud i narażanie się na większe niebezpieczeństwo. Mieszkanie ks. 
Pawliny stosunkowo dobrze nas chroniło, gdyż w „Romie” mieściło 
się tzw. RGO (Rada Główna Opiekuńcza), jedyna oprócz PCK le­
galna instytucja w Generalnej Gubernii. W tłumie interesantów 
łatwo było się ukryć, tym bardziej że sam ks. dyrektor był w RGO 
czynnie zaangażowany.

Do m ieszkania wpuszczała in teresantów  gospodyni, k tó ra  tylko po 
tw arzach rozpoznaw ała kleryków  i kierow ała do dużego jadalnego po­
koju. K iedyś zdarzyło się, że w  przedpokoju siedziało dwóch Niemców. 
Niespeszona gospodyni w prow adzała każdego z naszej grupy do jadaln i 
ze słowam i: „Proszę poczekać, ks. dyrek to r zaraz przyjdzie”. Innym  ra ­
zem dw aj gestapow cy dobijali się do drzw i w czasie naszych zajęć, ale 
im nie otworzono. Pewnego dnia jeden z kolegów (Wacław P.) został 
zatrzym any przy w ejściu do „Romy”. Szczęśliwie udało m u się w y tłu ­
maczyć, że grecki tek st N. T estam entu , jaki m iał przy sobie, jest ksią­
żeczką do nabożeństwa. K iedy ks. E. Dąbrow ski zażartow ał, że powinien 
był raczej tw ierdzić, iż uczy się greki, ponieważ handluje chałw ą, od­
powiedział z wisielczym hum orem : „wtedy oni zrobiliby ze m nie chałw ę”.

Wszyscy staraliśmy się zachowywać środki ostrożności, np. uni­
kając jazdy tramwajem. Jeden z kolegów (Czesław P.) chodził pie­
szo z dalekiej Woli do Śródmieścia. W drugim semestrze, tj. od 
11 I 1944 r., grupa z pl. Teatralnego zmuszona była zmieniać miej­
sce spotkań, ponieważ zauważyliśmy, że ktoś nas obserwuje. Zbie­
raliśmy się przez tydzień w małej zakrystii Zakładu Opieki św. Jó­
zefa „Ancillae Jesu”, ul. Sewerynów 8. Potem przygarnęły nas 
ss. szarytki udostępniając olbrzymią salę posiedzeń Towarzystwa. 
Dobroczynności „Res sacra miser” przy Krakowskim Przedmieściu 
62. Sala ta dostarczyła nam nowych przeżyć. Wydawało się, że 
czas się w niej zatrzymał i nie przeszła przez nią wojna ani oku­
pacja. Długi konferencyjny stół przykryty był zielonym suknem, 
talk jak gdyiby przed chiwilą obradował przy nim zarząd Towarzy­
stwa Dobroczynności. Na ścianach wisiały portrety działaczy To-
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warzystwa w złoconych ramach, dziwnym trafem nietknięte ręką 
najeźdźcy.

W tej niecodziennej scenerii rozpoczął wykłady z historii Kościoła 
ks. B. K u l e s z a .  Elegancki, siwy, jakby pozujący do portretu, miał nie­
przeciętny talent narratorski. Znał szereg anegdot historycznych oraz 
umiał się posługiwać wykresami, które mu służyły do plastycznego uka­
zywania problemów i ludzi. Np. dzieje ostatnich papieży przedstawiał 
w oparciu o tzw. proroctwo Malachiasza, którego symboli musieliśmy 
uczyć się na pamięć. Ks. profesor miał zwyczaj wypytywać nas drobiaz­
gowo z wyłożonego m ateriału na każdym wykładzie. Były to więc ra ­
czej gimnazjalne lekcje pokazowe niż wykłady uniwersyteckie, ale ce­
niliśmy je bardzo, ponieważ ks. Kulesza jako doświadczony prefekt szkół 
warszawszkich dzięki tej metodzie uczył nas jednocześnie, jak należy 
uczyć.

W lutym doszedł jeszcze jeden profesor, ks. Cz. J a k u b i e c .  
Zastąpił on ks. E. Dąbrowskiego, który pożegnał się z nami 22 I 
obejmując parafię Bożego Ciała na Ramionku.. Zapoznanie nastą­
piło 11 II w dość zabawnych okolicznościach. Siostry loretanki 
z Pragi, przy ul. J. Sierakowskiego 6, które nas z kolei przyjęły, 
mogły oddać do naszego użytku jedynie przedszkole, nieczynne po 
południu. W otoczeniu dziecinnych zabawek i rysunków, siedząc na 
małych krzesełkach słuchaliśmy poważnego wykładu na temat za­
wiłości greckich koniugacji. W tych warunkach trudno było za­
chować zwykły dystans między uczniami a profesorem, zwłaszcza 
że ks. Jakubiec, wzięty prosto z pracy duszpasterskiej, zaczynał do­
piero swoją działalność dydaktyczno-naukową.

Ta sama grupa umówiona była na kolejne spotkanie 4 III 
w mieszkaniu ks. inf. A. F a j ę c k i e g o ,  proboszcza parafii św. An­
drzeja Ap. przy ul. Chłodnej. Spotkanie jednak nie doszło do skut­
ku, bo tego właśnie dnia ks. infułat zmarł. Gościny udzielał także 
ks. prał. K. P o g o r z e l s k i ,  proboszcz kościoła na pl. Zbawiciela. 
Kilka razy zbierano się w gmachu kurii przy ul. Miodowej 17. 
Wykłady odbywały się też u zupełnie nieznanych nam ludzi, np. 
u sędziostwa Tyborowskich, ul. Podwale 16 m. 6, skąd jednak szyb­
ko wypłoszył nas jakiś mężczyzna z zaciekawieniem zaglądający 
przez okna, które wychodziły na drewnianą galerię od strony po­
dwórza. W wyjątkowych wypadkach zapraszali nas do swoich 
mieszkań rodzice naszych kolegów, np. na ul. Poznańskiej 7 i Bed­
narskiej 27.

Przed Wielkanocą spotkała nas miła niespodzianka: 19 III ks. 
M. J a n k o  w s k i, profesor śpiewu w seminarium, przyjął ochot­
ników z naszego kursu do męskiego chóru katedralnego „Głos’ • 
W oczach chórzystów uchodziliśmy za nowozwerbowanych śpiewa­
ków, którzy mieli zasilić nieliczny zespół. W sali tego chóru przy
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ul. Jezuickiej 6 odbywaliśmy wspólne próby Pasji według św. Ma­
teusza i łacińskich responsoriów, które w  W. Tygodniu wykony­
waliśm y w  katedrze razem z chórem kleryckim. Jednocześnie pod 
pozorem zbierania się na próby grupa popołudniowa odbywała 
w  tej sali swoje zajęcia. Od 18 IV, w  związku z aresztowaniem 
jednego z kolegów (Zygmunt L.) i uwięzieniem go na Pawiaku, 
również grupa z „Romy” zmuszona była rozpocząć życie tułacze. 
Na szczęście do końca roku szkolnego pozostało już tylko trzy ty­
godnie. Na okres ten znaleźliśmy schronienie we wspomnianej sali 
chóru „Głos” oraz u ss. szarytek w  Zakładzie św. Kazimierza, ul. 
Tam ka 35.

Niezależnie od konieczności ustawicznego zmieniania miejsc spot­
kań, zwłaszcza w  II semestrze, ks. wiceregens dwukrotnie zawiesił 
czasowo zajęcia na naszym kursie, np. w  lutym, w  okresie akcji 
odwetowej okupanta po zabójstwie Kutschery. Powracaliśmy jed­
nak możliwie szybko do przerwanej nauki przezwyciężając żywą 
wiarą zw ykły ludzki lęk. Dzięki temu udało nam się w  zasadzie 
zrealizować zaplanowany przez władzę seminaryjną program w y­
kładów. Obejmował on 16 godzin tygodniowo, tj. średnio 3 godziny 
dziennie, z wyjątkiem  niedziel i czwartków, a mianowicie: 5 filo­
zofii, 4 łaciny, 2 historii Kościoła, 2 historii biblijnej, 2 języka grec­
kiego i 1 liturgiki. Niewątpliwe był to program skrócony, zarówno 
co do samych przedmiotów jaik i /wymiaru godzin, ale w  warunkach 
konspiracyjnych trudno było chyba zdobyć się na więcej. Pewną 
rekompensatę braków ilościowych stanowiła ofiarność i gorliwość 
księży profesorów oraz nasza pracowitość, do której nikt nas nie 
musiał zachęcać. Pomimo swobodnej atmosfery na wykładach pro­
fesorzy nie tracili czasu na rzeczy nieistotne, my zaś wkładaliśm y 
w naukę maksimum dobrej woli i wysiłku.

Ks. E. Szlenk uczył podstawowych pojęć z filozofii według swo­
jego skryptu, chociaż obowiązywał nas I tom podręcznika S. Rein- 
stadlera (egzmeplarze wydania 10 1937, jakich dostarczono nam 
z  seminarium, miały pieczątkę: Ex dono P.P. Pii XII). Byliśm y 
ostatnim kursem, który przez cały rok słuchał tych wykładów po 
łacinie i po łacinie zdawał egzaminy. Koledzy lepiej znający ten 
język pomagali słabszym, m. in. przygotowując na wspólny uży­
tek słowniczek terminów filozoficznych (w tym celu korzystaliśmy 
np. z książki E. P e i l l a u b e ’ a, Wtajemniczenie w filozofię św. 
Tomasza z Akwinu, Poznań 1930, gdzie jest podany m ały zestaw 
Wyrazów technicznych). Jednocześnie poznawaliśmy łacinę kościel­
ną z ks. W. Lipińskim, który się posługiwał starym, ale dobrym 
Podręcznikiem ks. Z. M ś c i c h o w s k i e g o ,  zawierającym bogaty 
zestaw tekstów (Etymologia, syntaxis latinae atque themata exerci-

19]
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tioTum, Varsaviae 1902). Przerobiliśmy z niego cz. 1, tj. etymologię. 
Historię Kościoła wykładali, jak wspomniano, dwaj profesorowie.. 
Ks. P. Kontecki, uczeń ks. bp. M. G o d l e w s k i e g o  z UJ, posia­
dał własne notatki, nadając swoim wykładom charakter raczej mo­
nograficzny niż kursoryczny. Opierał się jednak w zasadzie na 
ks. J. U m iń s k ie g o  Historii Kościoła, t. 2, L/wóiw 1934 (od s. 215,. 
tj. od rewolucji francuskiej). Ks. B. Kulesza skończył z naimi ten 
podręcznik, chociaż też nie trzymał się go niewolniczo. Do hi­
storii biblijnej nie mieliśmy podręcznika. Jako uzupełnienie do 
wykładów ks. T. Rudkowskiego służyły nam „życiorysy Jezusa”" 
W. O. D id  on a, J. L. S y k o r y  i C. F o u a r d a . Ks. E. Dąb­
rowski i ks. Cz. Jakubiec uczyli według gramatyki języka greckie­
go E. F i d e r e r a ,  przerabiając z nami jednocześnie wybrane 
teksty z N. Testamentu (w wydaniu F. B r a n d s c h e i Id a, E. 
N e s t l e g o  i A. M e r k  a). Ks. T. Sitkowski udostępnił nam swój- 
niewieilki skrypt z 1937 r. zawierający zarys liturgiki (przedmiot 
i podmiot kultu, historia liturgii, miejsce kultu, rok kościelny).

IV. WYCHOWANIE

Trudniejszą rzeczą niż zorganizowanie samych wykładów był 
problem naszego wychowania, które w normalnych warunkach wy­
maga wspólnego życia w seminarium. Decydując się na tajne kom­
plety władza nasza świadomie rezygnowała z tego tradycyjnego^ 
środka przygotowania do kapłaństwa. Ks. wiceregens powtarzał 
nieraz, że wychowuje nas Kościół. Żartowaliśmy, że wychowują nas 
raczej siostry, z których uczynności tak często korzystaliśmy. Dzi­
siaj, kiedy od tamtych czasów tyle się zmieniło, odkrywamy głębo­
ką prawdę w stwierdzeniu, że wychowywał nas Kościół: czynił to  
nie tylko przez seminarium, lecz przede wszystkim jako wspólnota 
wierzących. Wychowywało nas otoczenie domowe, środowisko pra­
cy, nawet ulica, gdzie w razie niebezpieczeństwa zawsze można było 
liczyć na ostrzeżenie i pomoc ze strony przypadkowych przecho­
dniów.

Ks. S. Ulatowski kontaktował się bezpośrednio tylko z dzieka­
nem kursu, z nami natomiast spotykał się jedynie na konferen­
cjach wychowawczo-ascetycznych, za które byliśmy mu szczerze 
wdzięczni. W I semestrze omawiał na nich regulamin seminaryjny, 
co zresztą brzmiało dość paradoksalnie z uwagi na nasze codzienne 
życie. Pomimo to ks. wiceregens potrafił ukazać ducha tego regula­
minu zachęcając nas do prowadzenia intensywnego życia wewnętrz­
nego. Uwrażliwiał na konieczność osobistego kontaktu z Bogiem 
poprzez codzienną Mszę św., komunię, rozmyślanie, czytanie du­
chowne, różaniec itp. Wszystkie te praktyki pozostawione były na-
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szej dobrej woli. Ks. Ulatowski nigdy sam ani też pośrednio nie 
próbował kontrolować nas czy choćby wypytywać, jak realizujemy 
jego wskazania. Traktował wszystkich jak ludzi dojrzałych i od­
powiedzialnych.

Pierwsza konferencja na temat istoty seminarium i powołania 
kapłańskiego odbyła się w najbliższą niedzielę po rozpoczęciu wy­
kładów 19 IX 1943 r., w zamkniętym kościele pp. kanoniczek. Dru­
ga miała miejsce 6 X  w kapliczce ss. dominikanek, ul. Królewska 7 
m. 2 i poświęcona była stosunkowi alumna do władzy. Otrzyma­
liśmy wtedy w podarunku broszurę zawierającą list pasterski ks. 
kard. A. R a k o w s k i e g o  do wychowawców, profesorów i kle­
ryków z 12 II 1936 r. oraz statut seminarium i regulamin. Dnia 
20 X w tej samej kaplicy ks. wiceregens mówił o życiu duchowym 
alumnów, a 7 XI o nauce, która powinna być środkiem, a nie ce­
lem dla kapłana. U pp. kanoniczek wysłuchaliśmy 27 XI konferen­
cji o karności kleryckiej. Wreszcie 19 XII zebraliśmy się znowu 
u ss. dominikanek na konferencję o nadprzyrodzonej solidarności 
w drodze do kapłaństwa. Po konferencji tej ks. wiceregens odczy­
tał stopnie semestralne i w rodzinnej atmosferze podzielił się z na­
mi opłatkiem.

W II semestrze konferencje odbywały się tylko przy ul. Królew­
skiej i dotyczyły ogólniejszej tematyki. Dnia 16 I 1944 r. ks. S. Ula­
towski nawiązał do wydanej niedawno encykliki Piusa XII o Ko­
ściele jako mistycznym Ciele Chrystusa, której polski tekst nam 
udostępnił. Trzy następne konferencje —  5 i 23 III oraz 4 V —  
oparte były na książce ks. kard. F. B o u r n e ’ a O wychowaniu du­
chowym, Poznań 1932 (której jeden egezmplarz otrzymaliśmy do 
prywatnego przeczytania i pożyczaliśmy go sobie kolejno). Ostat­
nia, wygłoszona w wigilię Zesłania Ducha Sw. 27 V, stanowiła 
zachętę do nieprzerywania pracy nad sobą podczas wakacji, bo 
życie duchowe nie zna wakacji. Ks. wiceregens odczytał wówczas 
oceny z II semestru zapowiadając początek nowego roku szkolnego 
na dzień 21 VIII. Nikt nie przypuszczał, że nasze wakacje potrwają 
nie trzy, lecz dziewięć miesięcy, i że czekają nas wydarzenia tra­
giczniejsze niż to wszystko, cośmy przeszli dotychczas.

Dużym przeżyciem były dla nas wielkopostne rekolekcje odpra­
wione w dniach 24— 27 II równolegle z rekolekcjami, jakie dla star­
szych kursów prowadził w tym samym czasie w seminarium ks. 
J. R o s t w o r o w s k i  TJ. Nasze miał głosić ks. P. D e m b i ń s k i  
CM, ojciec duchowny kleryków, którego jeszcze nie znaliśmy, ale 
w przeddzień zachorował. Zastąpił go profesor homiletyki, ks. prał. 
T. J a c h im o w s k i ,  znany ze swych niedzielnych kazań w ko­
ściele ss. wizytek i twórczości poetyckiej. Słyszeliśmy też, że pełnił
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w ażne funkcje  w  konspiracji. W ysłuchaliśm y p ięciu  jego konfe­
ren c ji w  kościele św. A nny w kaplicy  M. B. N ieust. Pom ocy za 
głów nym  ołtarzem . Nosiły one ch a ra k te r  re lig ijno-patrio tyczny  
i rozw ijały  trz y  m yśli: chodzi o sp raw ę w aszą (res vestra  agitur), 
publiczną (res publica agitur) i w ieczną (res a e te rn a  agitur). W so­
botę  26 II odbyliśm y spowiedź razem  ze starszym i kolegam i w  ko­
ściele sem inary jnym  i w  gm achu sem inarium . N aza ju trz  k ilku  z nas 
służyło ks. S. U latow skiem u do Mszy św., w  czasie k tórej p rzystą ­
p iliśm y w spólnie do K om unii św. O dtąd  poczuliśm y się jak b y  
w łączeni do w spólnoty  sem inary jnej.

C ały  czas in teresow aliśm y się życiem  kleryków , k tórzy jaw nie  
stud iow ali w  sem inarium . W iedzieliśm y, że na  trzech  ku rsach  było 
ich 32 (16 na  IV; 5 na  V; 11 na  VI). Tow arzyszyliśm y uroczysto­
ściom wyższych św ięceń na  V I kursie: 9 kolegów  otrzym ało 18 IX  
1943 r. subd iakonat, a 4 III  1944 r. d iakonat, 3 V I zaś — łącznie 
z dw om a tzw. d iakonam i rocznym i — kapłaństw o. K orzystaliśm y 
z podręcznej b ib lio tek i sem inary jnej (której b ib lio tekarzem  był se­
n io r IV  kursu , T. M i 1 i k) w ypożyczając n ie ty lko  podręczniki 
i tek s ty  greckie  N. T estam entu , lecz także książki do lek tu ry  d u ­
chow ej. Od sekcji d ru k arsk ie j a lum nów  (k tórą k ierow ał S. H e r ­
m a n o w i c z  z V  kursu) naby liśm y odbite  na  pow ielaczu tek s ty  
m odlitw  odm aw ianych w  sem inarium  pt. Preces ad usum  a lum no­
ru m  Sem inarii Varsaviensis. U trzym yw aliśm y też bliższe znajom o­
ści z n iek tó rym i kolegam i (np. z diakonem  B. M y c z k ą  i subd ia- 
konem  J. P o d s i a d ł y m  z V I kursu).

K o n tak ty  te  jed n ak  z konieczności by ły  sporadyczne. W ciąż nie 
w olno nam  było b rać  udzia łu  w  w ew nętrznym  życiu sem inary jnym . 
Np. n ie pozwolono nam  uczestniczyć w  akadem ii ku  czci św. S ta ­
n isław a K ostki an i też w ysłuchać dyspu ty  scholastycznej w  dn iu  
św. Tom asza z A kw inu  (nb. ostatniej,- jak a  m iała  m iejsce w  sem i­
narium , poniew aż potem  zwyczaj ten  zaginął). W  te j sy tuacji s ta ­
ra liśm y  się na w łasną  ręk ę  korzystać z okazji, jak ie  się nam  n a d a ­
rza ły  poza sem inarium , aby uzupełnić b ra k  zorganizow anego życia 
duchow ego, k tó ry  bardzo  odczuw aliśm y. W praw dzie w ie lu  z nas 
m iało  swego stałego  spow iednika i chyba wszyscy odbyw ali reg u ­
la rn ie  podstaw ow e p rak ty k i re lig ijne  w  kościołach czy kaplicach 
(z zasady jednak  bez u jaw n ian ia  się przed proboszczam i czy rek to ­
ram i), n iem niej czuliśm y się ja k  owce bez pasterza n ie posiadając 
jedno litego  k ierow nictw a. F unkcji tej n ie  m ógł spełnić an i ks. 
S. U latow ski, chociaż um iał połączyć a u to ry te t w ładzy z ojcow ską 
dobrocią, ani ks. E. Szlenk, fak tyczny w ychow aw ca naszego kursu , 
k tó ry  nas w zruszał i budow ał w łasną w iarą , ale w  kom petencje 
o jca duchow nego n ie  wchodził.
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Pożyczaliśmy więc sobie nawzajem książki o tematyce ascetycz­
nej. Jedni drugich informowali o ciekawszych kazaniach i konfe­
rencjach na mieście. Np. jeździliśmy do kaplicy oo. jezuitów przy 
ul. Rakowickiej na słynne kazania ks. E. K o s i b o w i c z a  TJ, 
a w  W. Poście słuchaliśmy jego konferencji rekolekcyjnych u ss. 
wizytek. Chodziliśmy do kaplicy ss. skrytek przy ul. Sewerynów 8 
na cykle konferencji ks. L. C i e ś l a k a  SAC o ascezie organicznej 
oraz —  w  W. Poście —  na jego kazania o szerzonym przez pallo­
tynów nabożeństwie do NMP. Ks. Ulatowski wprowadził nas do ss. 
urszulanek szarych na Powiślu, gdzie się odbywały zebrania tajne­
go koła misjologicznego, którego kierownikiem był ks. J. Z i e j  a. 
Koło zajmowało się wtedy problematyką ekumeniczną, która w y­
woływała żywe dyskusje. Dnia 21 XI ks. E. Dąbrowski mówił tam 
na temat różnic doktrynalnych między protestantyzmem a katoli­
cyzmem, 16 I o. W. G m u r ö w s k i  OP porównywał podstawy 
etyczne protestantyzmu z etyką katolicką, a 20 II ks. A . 2  y  c h- 
l i ń s k i  przedstawił w skrócie historię protestantyzmu.

V. WŁASNE INICJATYWY

W rozwijaniu życia duchowego wykazywaliśm y też dużo własnej 
inicjatywy. W związku ze wspomnianym zakazem udziału w  aka­
demii seminaryjnej 13 XI, grupa popołudniowa z pl. Teatralnego 
zaczęła od tego dnia organizować cotygodniowe zebrania po w y­
kładach, najczęściej w  sobotę, poświęcone tematyce ascetycznej. Na 
pierwszym spotkaniu jeden z kolegów (Jan J.) wygłosił referat 
o św. Stanisławie Kostce, podkreślając jego czystość, miłość do Bo­
ga i ludzi oraz kult Matki Bożej. 20 XI wysłuchaliśmy referatu 
(Zbigniew K.) o naszej jedności i solidarności jako przyszłych ka­
płanów. W czasie dyskusji nad tym referatem zrodziła się myśl, 
aby odtąd pamiętać o sobie nawzajem w modlitwie po komunii św., 
a w  południe w  intencji całego kursu zmówić „Pod Twoją obronę” . 
Przedmiotem zebrania 26 XI było pojęcie świętości na podstawie 
książki W. M a j d a ń s k i e g o  pt. Giganci (Zbigniew M.). Na ze­
branie to zaproszony został dziekan drugiej grupy (Jerzy S.) z my­
ślą o przeszczepieniu tej praktyki na pozostałą część kursu. Referat 
wygłoszony 3 XII nosił tytuł „Św ięty a otoczenie” (Bogusław I.). 
Na zakończenie semestru odprawiliśmy wspólnie nowennę przed 
uroczystością Niepokalanego Poczęcia NMP, odmawiając ją codzien­
nie po wykładach. Całe to nasze „dokształcanie religijne” odbywało 
się bez udziału władzy i profesorów.

W dniu 25 I nawiązaliśmy kontakt z klerycką sodalicją mariań­
ską (której prezesem był J. K r y s z e w s k i  z V  roku, a modera-
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to rem  ks. B. Kulesza), p rzekształcając nasze luźne zebrania  w  fo r­
m alny  ku rs  aspirancki. Zapoznaw aliśm y się szczegółowo z ks. 
J . R o s t w o r o w s k i e g o  P rzew odn ik iem  sodalicji m ariańskich, 
uzupełn iając  go w łasnym i re fe ra tam i o tem atyce  m ary jnej. Jeden  
z kolegów (Andrzej G.) m ówił 31 I o św ięcie oczyszczenia NM P, 
a drugi (Zbigniew  K.) o życiu M aryi na  podstw ie książki F. W i l ­
l i a m a .  N astępny re fe ra t sk łada ł się z dwóch części: 12 II w  o p a r­
ciu o książkę M. d e  l a  B r o i s e  om ów iony został tem at „M arya 
a Bóg”, 25 III  zaś „M arya a m y” w  naw iązan iu  do książki 
J . S c h r i j v e r s a  (Tadeusz G.). R efe ra t ten  pow tórzony był 24 
i 29 III d la drug iej grupy , k tó ra  od 10 III zaczęła rów nież p rze ra ­
biać p rogram  k u rsu  aspiranckiego. W zebran iach  tej g rupy  uczest­
niczył od 17 f ł l  ks. B. K ulesza. W ielu z nas wzięło udział w e Mszy 
św. sodalicyjnej w  kościele sem inary jnym  19 III. K u rs  m iał się za­
kończyć 3 V ślubow aniem  sodalicyjnym . Uroczystość odbyła się 
w  kaplicy  sem inary jnej, lecz jedynie  dla asp iran tów  ze starszych  
kursów . Nasz udział został w  osta tn ie j chw ili odw ołany z pow odu 
w spom nianego aresztow ania  kolegi i odłożony n a  8 X II. Z przyczyn 
zew nętrznych  i ten  te rm in  n ie  m ógł być dotrzym any. Z ostaliśm y 
przyjęci do sodalicji przez ks. B. K uleszę dopiero 3 V 1945 r. 
w  Czubinie k. Błonia.

O sta tn ia  nasza kursow a in ic ja tyw a w iąże się przypadkow o z ta j­
nym  „koncertem ” m uzyki g regoriańskiej z p ły t, n a  k tó ry  5 III  za­
prosił k ilku  z nas do zak rystii kościoła ss. sak ram en tek  n a  N. M ie­
ście znajom y jednego z kolegów (Z. G  a 1 i ń  s k i, ob. benedyktyn  
z Tyńca). Pod  w rażeniem  nocnych adoracji sióstr zrodziła się w tedy  
m yśl zorganizow ania w spólnej adoracji w  in ten c ji całego kursu . 
D odatkow o u trw a lił n a s  w  te j m yśli d rug i podobny „koncert” 
26 III, ty m  razem  połączony z kom entarzem  ks. M. Jankow skiego. 
Jak o  da tę  adoracji w ybraliśm y 6/7 IV, tj. noc z W. C zw artku  na 
W . P ią tek . W  w arunkach  okupacyjnych, gdzie obow iązyw ała go­
dzina policyjna, n ie  było rzeczą ła tw ą znaleźć odpow iednie m iejsce 
na  tak ą  adorację. P ro je k t odbycia jej w  kaplicy  sem inary jnej nie 
został przez w ładze zaakceptow any. P o ra tow ał nas w tedy  znow u 
ks. E. Szlenk p rzy jm ując  do kościoła pp. kanoniczek, chociaż od 
stycznia nie m ieliśm y już tam  w ykładów .

Szczegółowy plan adoracji przedstawiliśmy w przeddzień ks. wicere- 
gensowi. Nie wszyscy koledzy mogli wziąć w niej udział, także ze wzglę­
du na sprzeciw ze strony swoich rodzin. Były jednak i wypadki dużego 
zainteresowania tą inicjatywą, np. jeden z kolegów przyniósł z sobą dwie 
świece (z trudem wówczas zdobywane) jako wyraz łączności jego naj­
bliższych z naszą molitwą. Na umówioną godzinę 20.30 stawiło się nas 
w zakrystii kościoła dziewięciu (Andrzej G., Tadeusz G., Bogusław 
Czesław K., Zbigniew K., Franciszek L., Andrzej L., Kazimierz P. i Cze-
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s ła w  P.), a ponadto jeden spoza naszego grona (Jerzy NN.), b. k leryk 
salez jańsk i, przyprow adzony przez któregoś z kolegów. Nieoczekiwanie 
przybył także ks. Szlenk, k tóry  dopilnował takich np. szczegółów, jak  
kom że d la wszystkich, książki do ew entualnej lek tury  i term os z gorą­
c ą  kaw ą. K iedy się dowiedział, że p lanujem y odpraw ienie w nocy drogi 
krzyżow ej, udał się do swego m ieszkania na K rakow skim  Przedm ieściu 
i  przyniósł krzyżyk z nałożonymi odpustam i, ponieważ w kościele nie 
by ło  erygow anej drogi krzyżowej. M usiał się przy tym  śpieszyć, aby po­
w rócić do siebie przed godziną policyjną.

A dorację potraktow aliśm y jako rodzaj rekolekcji czy skupienia. Po­
dzieliliśm y ją  na trzy części nadając każdej z nich osobne m otto: wejdź 
ca ły  {intra totus), pozostań sam  {mane solus), wyjdź inny {exi alius). 
P ierw szą część odbyliśmy wspólnie, odm aw iając w ciemnicy „Veni C rea­
to r” i przypom inając sobie cel adoracji: za cały kurs, a w szczególności 
za  nieobecnych kolegów, których potem  w spom inaliśm y im iennie w mo­
d litw ie . N astępnie podzieliliśmy się na dwie grupy, k tó re się zm ieniały 
co godzinę. G rupa czekająca w  zakrystii zachowywała rów nież m ilczenie 
pośw ięcając czas na w łasne rozm yślanie i lekturę. Przez pierw sze trzy 
godziny rozważaliśm y kolejno w  obu grupach w ydarzenia w  W ieczerni­
k u , O grójcu i u arcykapłana. Po północy odmówiliśmy ju trzn ię  W. P ią t­
k u  (po łacinie) oraz bolesną część różańca. Nad ranem  odpraw iliśm y 
w spólnie drogę krzyżową (według książki O. A b t  a T J, Droga krzyżow a, 
W łocławek 1911) i zakończyliśmy adorację przed godz. 6 hym nem  A ve  
m aris stella. Po adoracji jeden z kolegów zapoznał nas z nabożeństw em  
do  M iłosierdzia Bożego, k tóre w  tym  czasie zaczęło się szerzyć w  W ar­
szaw ie jako jeden z przejaw ów  żywej i spontanicznie m anifestow anej re ­
lig ijności (np. powszechny był wówczas zwyczaj zbiorowych m odlitw  
i  śpiew ów  przy ołtarzykach podwórzowych).

VI. EGZAMINY

Pomimo stałego ryzyka i tylu przeszkód zajęcia na naszym kursie 
'odbywały się planowo do końca. Przeprowadzone też zostały pro­
jektowane egzaminy: zarówno semestralne z czterech tzw. głównych 
przedmiotów (bez języka greckiego i liturgiki) jak i roczne z wszy­
stkich sześciu przedmiotów. Zgodnie z ówczesnym seminaryjnym 
przepisem były one komisyjne, tj. w asyście drugiego profesora, 
a  nawet dwóch. Dla nas jednak fakt ten stanowił nowy dowód ży­
czliwości i bezinteresowności naszych profesorów, zwłaszcza że — 
wbrew praktyce przyjętej na okupacyjnych tajnych kompletach — 
nauka nasza odbywała się bezpłatnie (klerycy mieszkający w semi­
narium  płacili wówczas 6000 zł rocznie).

Do egzaminów po I semestrze stanęło nas 22. z ogólnej liczby 27. 
W czasie bowiem semestru 4 kolegów odeszło, a 1 uzyskał pozwole­
nie na złożenie wszystkich egzaminów do 1 II (kilku kolegów odło­
żyło egzaminy z niektórych przedmiotów). Obie grupy zdawały ra ­
zem w „Romie”: 11 XII z filozofii (ks. E. Szlenk — ks. S. Ulatow- 
ski), 14 XII z łaciny (ks. W. Lipiński — ks. E. Szlenk), 16 XII z hi­
storii Kościoła (ks. P. Kontecki — ks. B. Kulesza), 18 XII z historii
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b ib lijne j (ks. T. R adkow ski — ks. W. L ipiński). Oprócz stopn i 
z przedm iotów  otrzym aliśm y rów nież — jak  to  było w tedy  p rzy ję te  
w  sem inarium  — oceny ze zdolności (ingenium ) i pilności (d iligen­
tia). Dwóch alum nów  uzyskało  stopnie jednakow e: ingen ium  m ag­
num , d iligentia  bona, progressus em inentes. P ięciu  dostało po jed ­
nej ocenie b. dobrej (eminens): jeden z łaciny  i czterech z h is to rii 
Kościoła. O tym , że nie byliśm y tra k to w an i w edług  ta ry fy  ulgow ej, 
św iadczyć może sześć ocen n iedostatecznych  (v ix  sufficiens). Egza­
m iny  popraw kow e m iały  się odbyć dopiero po w akacjach, tj. na po­
czątku  II kursu .

D rugi sem estr zakończył się 6 V Jeszcze w  lu tym  doszedł now y 
kolega (k tórem u polecono uzupełnić egzam iny zaliczając jedyn ie  
łacinę), ubyło zaś trzech, w tym  jeden  z pow odu aresztow ania . Je d ­
nem u z kolegów odłożono egzam iny roczne. Zdaw ało  w ięc nas ty l­
ko 20 (w tym  2 zostało częściowo zw olnionych: jeden  z łaciny  i je ­
den z greki). E gzam in z filozofii odbył się 11 V po raz  p ierw szy  
w gm achu sem inarium , u  ks. E. Szlenka (w obecności ks. S. U la tow - 
skiego). Dwa następne egzam iny m iały  m iejsce u  pp. kanoniczek: 
13 V z łaciny  (ks. W. L ip ińsk i — ks. B. K ulesza) i 16 V z historiŁ 
b ib lijne j (ks. T. R adkow ski —  ks. W. L ipiński). N a egzam in z l i tu r ­
gii zaprosił nas ks. T. S itkow ski 19 V do sw ojej p lebanii na  O kęciu  
(gdzie asystow ał m u  ks. E. Szlenk o raz ks. Cz. Jakubiec). W reszcie 
dw a osta tn ie  egzam iny zgrom adziły  k u rs  znow u u pp. kanoniczek : 
22 V z języka greckiego (ks. Cz. Jakub iec  — ks. T. R adkow ski) 
i 25 V z h isto rii Kościoła (ks. B. K ulesza — ks. E. Szlenk).

Tym  razem  otrzym aliśm y także  oceny ze sp raw ow an ia  (mores). 
Ze w zględu na  nasz pobyt poza Sem inarium  pow strzym ano się je d ­
n a k  od ocen b. dobrych  (exem plares), a postaw iono ty lko  d ob re  
(boni —  8 alum nów ) i dostateczne (laudabiles). Zdolności (ingenium ) 
oceniono u  trzech  jak o  b. dobre (m agnum ), u  trzech  jako  dobre (bo­
num ), u  resz ty  zaś jak o  dostateczne' (tenue). P ilność (diligentia) 
uznana została u  jednego za b. dobrą  (magna), u  sześciu za dobrą  
(bona), u  pozostałych za dostateczną (sufficiens).

Z pow odu czterech  ocen n iedostatecznych  dw óch kolegów  n ie  
o trzym ało  prom ocji. Z pozostałych osiem nastu  połow a uzyskała  łącz­
nie 26 ocen b. dobrych, w  tym  7 z h isto rii Kościoła, po 6 z filozofii 
i łaciny, 4 z h isto rii b ib lijne j i 3 z języka greckiego. S iedm iu  m iało  
popraw ić po w akacjach  12 ocen niedostatecznych: 4 z łaciny, 3 z g re­
ki, 2 z filozofii oraz po 1 z pozostałych przedm iotów . P rocen tow o 
w ypadła najlep ie j h isto ria  Kościoła (średnia ogólna 4), n a jgo rzej 
litu rg ik a  (3,33).
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V II. D A LSZE LOSY T A JN E G O  K U R SU

Po egzaminach rocznych przerwały się nasze kursowe kontakty. 
Jak się jednak później okazało, ks. S. Ulatowski porozumiewał się 
nadal z niektórymi kolegami mieszkającymi w Warszawie (Andrzej 
L., Jerzy R.). W lipcu zapraszał ich kolejno na kilka dni do ma­
jątku seminaryjnego w Czubinie, gdzie spędzał wakacje z grupą 
starszych kleryków. Powstanie warszawskie rozrzuciło nas po całej 
Polsce. Na terenach wcześniej wyzwolonych znalazło nas się zale­
dwie kilku. 15 X skontaktował się ze mną kolega mieszkający na 
Bródnie (Zdzisław S.). Planowaliśmy wznowienie przerwanych stu­
diów w seminarium duchownym w Siedlcach, gdzie —  jak słysze­
liśmy —  rozpoczęły się już zajęcia. Nie było to jednak łatwe, po­
nieważ działania wojenne trwały nadal, chociaż linia frontu za­
trzymała się chwilowo na Wiśle. Od księdza, który jako zastępca 
wysiedlonego w sierpniu (proboszcza zorganizował prowizoryczne 
życie parafialne w Kobyłce, otrzymałem 28 X zaświadczenie, że 
jestem klerykiem.* * * * * * * 8 Dnia 20 XI założyłem sutannę, do czego ks. wi- 
ceregens upoważnił nas na wypadek zmiany sytuacji (z upoważnie­
nia tego skorzystał też później np. Jerzy R., znajdujący się po dru­
giej stronie Wisły). W przekonaniu, że dziekan praski, ks. F. d e 
V i l l e ,  ma jurysdykcję nad całą prawobrzeżną częścią archidie­
cezji, wspomniany kolega zwrócił się do niego o pomoc i potrzebne 
dla nas dokumenty. Prośbę naszą ponowiłem listownie 7 XII, ale 
doszła ona do adresata z miesięcznym opóźnieniem. Odpowiedź 
otrzymałem 14 I 1945 r., tj. na trzy dni przed wyzwoleniem War­
szawy, kiedy stała się już nieaktualna.9

Dnia 21 I odnalazł mnie w Kobyłce inny kolega (Kazimierz P.), 
który był ranny w powstaniu warszawskim i stracił tam rodzinę. 
Wiedział o śmierci dwóch naszych kolegów w czasie powstania 
(Czesław K. i Jerzy S.). W trzy tygodnie później dowiedzieliśmy się 
o projektowanym wznowieniu seminarium w Czubinie, chociaż woj-

• „Proboszcz Rz.-Kat. P a ra fji K obyłka Achidyecezji W arszaw skiej De­
k an a tu  Radzym ińskiego Kobyłka, dn. 28 m -c a X. 1944 r. L. 25 Poczta
K obyłka N r 115 U rząd P a ra fji K obyłka Zaśw iadczenie Zaśw iadcza się
niniejszym , że K leryk  Tadeusz Gogolewski jest słuchaczem  teologji w  Se-
m inarjum  Duchownym w  W arszawie. Zaśw iadczenie -vystawia się celem
w ykazania się przed w ładzam i wojskowymi. Spraw a urzędowa M P (—) 
Ks. K. G rem bowicz”. N astępuje przekład na język rosyjski z tą  sam ą
pieczęcią i podpisem.

8 „Dziekan P rask i dn. 10. I. 1945 N r .59 +  Drogi Panie L ist z 7. XII. 44 
dopiero dziś otrzym ałem . Pisałem  w spraw ie Waszych dalszych studiów  
do Ks. B iskupa Sokołowskiego i czekam na odpowiedź, m am  przekona­
nie, pom yślną. Wówczas w ypadnie W am zaraz jechać, bądźcie więc przy­
gotowani. Błogosławię Was (—) Ks. F. de Ville”.
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na nie była jeszcze zakończona. Po porozumieniu się z innymi ko­
legami, także ze starszych kursów, ruszyliśmy tam 27 II wynajętą 
furą z umówionego punktu zbornego przed gmachem seminaryjnym 
na Krakowskim Przedmieściu. Po drodze wojsko chciało nam zare­
kwirować konia, ale uszanowano nasze sutanny. Koledzy, których 
powstanie zastało po lewej stronie Wisły i z których wielu przeszło 
przez obóz w Pruszkowie, zgłaszali się najpierw do kurii metropo­
litarnej urzędującej wówczas w Milanówku i stamtąd byli kierowa­
ni do Czubina.

Rektorem seminarium został ks. prał. J. C h r o ś c i c k i ,  który 
cudem wyszedł z Majdanka i obecnie łączył obowiązki rektora 
z funkcją proboszcza w pobliskich Włochach. Zajęcia rozpoczęliś­
my 1 III na czterech kursach (I, II, V, VI), które łącznie liczyły 37 
alumnów. Uroczyste obłóczyny naszego kursu odbyły się 28 III 
w W. Środę. Na zakończenie roku 22 VII najstarszy kurs otrzymał 
święcenia kapłańskie w kościele parafialnym w Rokitnie. We wrze­
śniu seminarium przeniosło się do Warszawy. Jednocześnie dzięki 
staraniom ks. arcytop. A. S z l a g o w s k i e g o ,  administratora apo­
stolskiego diecezji, zostaliśmy studentami Wydziału Teologii Kato­
lickiej Uniwersytetu Warszawskiego. Nasz trzeci kurs seminaryj­
ny rozpoczął wtedy I rok studiów teologicznych.10

Do faktów, liczb i dat, które z kronikarską dokładnością odtwa­
rzają tajne nauczanie w naszym seminarium duchownym w r. szk. 
1943/44, warto dodać małe zestawienie statystyczne. Przez naucza­
nie to przeszło łącznie 28 alumnów, podczas gdy legalnie uczących 
się kleryków było wtedy w seminarium na trzech kursach zale­
dwie 32. Z tych trzech kursów tylko 1 kleryk nie doszedł do ka­
płaństwa. Z naszej zaś grupy już na I roku wycofało się 5. Oprócz 
tego 1 przewrócił się nieszczęśliwie na ul. Senatorskiej (5 V); 
wypadek ten i przebyta wkrótce potem malaria spowodowały 
gruźlicę kręgosłupa. W powstaniu warszawskim zginęło 3, z któ­
rych 1 nie był już alumnem, a ponadto 1 zginął po wywiezieniu 
z Warszawy w czasie bombardowania obozu pracy pod Wiedniem. 
Po przerwie 4 nie podjęło dalszych studiów, 1 skończył II kurs 
w Kielcach, a inny całe seminarium we Włocławku, skąd po kil­
ku latach pracy powrócił do Warszawy. Trzeba doliczyć jeszcze 2, 
którzy wprawdzie zrezygnowali na I roku, lecz później wstąpili 
do innych seminariów, gdzie otrzymali święcenia kapłańskie. Po­
nieważ na wyższych kursach wycofało się dalszych 5, do święceń 
kapłańskich doszło 12, z czego żyje 11. W diecezji warszawskiej

10 Indeks mój n r 2664 wystawiony 1 X 1945 r. nosi podpis rektora UW 
prof. S. P i e ń k o w s k i e g o  i dziekana ks. prof. W. K w i a t k o w s k i e ­
go.
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j e s t  nas ak tua ln ie  9, bo — oprócz dw óch w spom nianych — pod 
koniec studiów  1 zm ienił d iecezję.* I) 11

W nietypow y więc sposób, w porów naniu  z norm alnym i ku rsam i 
sem inary jnym i, ta jn y  nasz k u rs  ta k  niegdyś zjednoczony w spólno­
tą  okupacy jnych  przeżyć został całkow icie rozbity . P rak tyczn ie  
niem ożliw e jest naw et zorganizow anie kursow ego spotkania, ponie­
waż byliśm y św ięceni w  trzech  różnych term inach , razem  z dzie­
w ięciom a now ym i kolegam i ,k tórzy  później doszli. W 1948 r., tj. 
z rocznym  przyśpieszeniem  ze w zględu na potrzeby  duszpastersk ie, 
o trzym ało  św ięcenia 3 z naszej g rupy  i 4 nowych; w  1949 r., czyli 
w  norm alnym  term in ie  — 4 o raz 1 spoza grupy; w  1950 r. — 2 
opóźnionych i 4 z pierw szego pookupacyjnego rocznika. Dzięki tem u  
jed n a k  diecezja w arszaw ska, k tó ra  w  la tach  1941— 1942 n ie  m ogła 
przyjm ow ać kandydatów  do  sem inarium , m iała  p rzerw ę w św ięce­
n iach  kap łańsk ich  ty lko  w 1947 r.

Ponadto  zostaliśm y rozproszeni te ry to ria ln ie . Rozeszliśmy się po 
p ięciu  diecezjach (w arszaw ska, w łocław ska, łódzka, częstochow ska 
i  w rocław ska) i po trzech  kon tynen tach  (jeden p racu je  w  K ana­
dzie, jeden  w  A fryce Płd.). C echuje nas także dość duże zróżnico-

11 Lista kolegów z tajnego kursu , którzy nie doszli do kapłaństw a:
I )  A ndrzej G. — nie powrócił po I kursie; 2) Jerzy J. — nie powrócił 
po I kursie; 3) Józef J. — zrezygnował w  drugim  sem estrze; 4) Roman 
J .  — przybył w  drugim  sem estrze, ale zrezygnował po I kursie; 5) Zyg­
m u n t L. — aresztow any w kw ietn iu  1944 r. 6) Zbigniew M. — zrezygno­
w ał na III  kursie; 7) Olgierd N. — odszedł w pierw szym  sem estrze, póź­
niej pow rócił i zrezygnował na III  kursie; 8) Kazimierz P. — zrezygno­
w a ł po II kursie; 9) W acław P. — nie powrócił po I kursie; 10) J e ­
rzy R. — zrezygnował na  III kursie; 11) Zdzisław  S. — zrezygnował na 
I I I  kursie; 12) W iktor Sz. — zrezygnował w pierw szym  semestrze.

Uczestnicy tajnego kursu, którzy zginęli: 1) A ntoni C z a r n e c k i  — 
zginął w  1944 r. w  czasie bom bardow ania obozu pracy pod W iedniem; 
"2) Czesław K o z ł o w s k i  — zginął w  pow staniu w arszaw skim ; 3) Jerzy  
S t e l m a s z c z y k  — zginął w  pow staniu w arszaw skim ; 4) Jan  S z m i d — 
zrezygnow ał w drugim  sem estrze, zginął w  pow staniu w arszaw skim .

Doszli do kapłaństw a: 1) Jerzy  B e d n a r o w i c z  — święć. 12 III  
1949 r.; 2) Tadeusz G o g o l e w s k i  — święć. 16 IV 1950 r.; 3) A ntoni 
G o ś c i m s k i  — święć. 13 VI 1948 r. we W łocławku, obecnie w  diecezji 
"Warszawskiej; 4) Jerzy  G u r b s k i  — odszedł w  pierw szym  sem estrze, 
święć. 11 IX  1949 r. w  Poznaniu dla diecezji w rocław skiej, zm arł 30 IX  
d e r  — święć 12 II I  1949 r.; 6) Jan  J a w o r s k i  — święć. 19 III  1949 r. 
w Łodzi, p racu je w  A fryce Płd.; 7) W incenty K o c h a n o w s k i  — od­
szedł w pierw szym  sem estrze, święć. 5 VI 1949 r. w Częstochowie; 8) Ta­
deusz  K o z ł o w s k i  — święć. 12 III 1949 r.; 9) Zbigniew  Józef K r a ­
s z e w s k i  — święć. 12 III  1949 r., konsekracja biskupia 8 X II 1970 r.; 
10) Franciszek L e ś n i a k  — święć. 4 V II 1948 r.; p racu je w Kanadzie;
II)  A ndrzej L u f t  — święć. 4 VII 1948 r.; 12) Czesław P r z e t a c z n i k  — 
święć. 16 IV  1950 r.



220 TADEUSZ GOGOLEWSKI [20Jwanie w spełnianych obowiązkach: zwykłe duszpasterstwo, działal­ność wśród Polonii zagranicznej, praca naukowo-dydaktyczna. Po­mimo skróconego z konieczności programu na początku naszych studiów (a także na II jawnym kursie) i przestarzałych podręczni­ków, z jakich korzystaliśmy, siedmiu z nas posiada doktoraty (w tym dwóch po dwa). Żartowano z nas trochę złośliwie, że jesteśmy „kursem biskupów”. Nasze ambicje sięgały tylko stanowiska rekto­ra seminarium, które wróżyliśmy jednemu z kolegów. Proroctwo to spełniło się dokładnie: został nie tylko rektorem, ale i biskupem. Inni otrzymali różne godności diecezjalne i papieskie. Wszyscy je­steśmy po srebrnym jubileuszu kapłaństwa. Jeden stanął już na są­dzie Bożym.Zaczynaliśmy przygotowanie do kapłaństwa w okresie, kiedy mło­dzi ludzie wyjątkowo szybko dojrzewali. Wydaje się, że i my zro­zumieliśmy wcześniej, niż to ma miejsce w normalnych warunkach seminaryjnych, że pójście za głosem powołania jest sprawą przede wszystkim osobistą (res vestra agitur), a jednocześnie jak najbar­dziej kościelną (res publica agitur) i posiada wymiar echatologicz- ny (res aeterna agitur).


